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Lwów dnia 27. września. 

Mylnie donosił Kraj, że uchwalona zmiana w ustawie 
wyborczej nie doszła jeszcze do Wiednia, dokąd jej nie prze- 
słał wydział krajowy, również niezgodnie z prawdą Gaz. nar. 
zamieściła wczoraj telegram, że sankcyonowanie ustawy dla 
tego nie nastąpiło, bo wyszukano błąd we formie. Nie dla 
tych powodów ustawa nie mogła być w należytym czasie do 
sankcyi przedłożoną, istotną przyczyną tej odwłoki jest zno- 
wu lekkomyślność i niezdarność naszego sejmu, 
który w nowej ustawie uchwalonej na dniu 17, 
września b. r., pięć razy powołuje się na 8. 17. 
sejmowej ordynacyi wyborczej, a który ustawą 
2 dnia 13. stycznia b. r. zniesioym został. Jeżeli 
sejm przy tak ważnych ustawach, gdzie go i tak złapano na 
gorącym uczynku, z tak bezprzykładną postępuje lekkomyśl- 
nością a p. referent Grocholski przepomniał, że w spra- 
wozdaniu przedłożonem sejmowi do l. 11316 między uchwa- 
łami sankcyonowanemi zacytowane jest pod b) zniesienie po- 
wyższego paragrafu 17go, mimo tego powołał się na ów 
nieszczęśliwy paragraf to niechaj się nie dziwią wielbiciele 
większości sejmowej, iż opinia publiczna nie z wielkiem zau- 
faniem spogląda na prace sejmu, który raz po raz w pra- 
cach swych prawodawczych taki sobie daje policzek. Mówiono 
raz o p. Grocholskim jako przyszłym namiestniku, a 
wielu zacofanych szlachciców uważają go i teraz jeszcze za 
luminarza ; owóż ani w kole polskie n w Wiedniu, ani w sej- 
mie i wydziale nie okazał on zdolności, któreby go wyróż- 
niały od innych właścicieli większych posiadłości. 

Aby zaś ciekawość publiczności zaspokoić, która nie wie 
co ów zniesiony $. 17. zawierał, to przypomniemy jej, że ta- 
kowy wyliczał warunki, które wykluczają od prawa. wybor- 
czego i obieralności. Podług tego $. każdy tracił te prawa, 
który był osądzony lub pod śledztwo pociągnięty za zbrodnie, 
wszystkie wykroczenia i przestępstwa z chciwości wynikłe itd., 
teraz zaś traci je tylko ten, który został skazanym za zbro- 
dnię lub przestępstwo kradzieży, sprzeniewierzenie się, oszu- 
stwo lub za wykroczenie upadłości. Oczywiście, że zmiana po- 
wyższa jest dla nas z korzyścią. Zyd 

Komisye sejmowe pracują bardzo pilnie, z czegobyś- 
my się bardzo cieszyli, -gdyby znowu nie jakie ale. I owoż 
jedna z najważniejszych bo komisya gminna ukończyła swe 
prace i uchwaliła nie przyjmować żadnych poprawek, prócz 
proponowanych przez wydział krajowy zmian. Dobrze tak! 
niech cały świat krzyczy nad niepraktycznością ustawy gmin- 
nej, niechaj wszystkie 6000 i kilkaset gmin wraz z 72 ra- 
dami powiatowemi utyskują nad niefortunną organizacyą dzi- 
siejszych gmin; nic to nie pomoże, bo wydział i komisya nie 
chcą żadnych donioślejszych zmian, bo im wygodniej, by 
wszystko pozostało beim Alten. A któżby folgował temu 
motłochowi, tej ulicy, tym demokratom, domagającym się 
zmiany tak potwornych ustaw — otże właśnie na' przekór 
opinii niechaj pozostaną stare śmiecie, na których panom na- 
szym tak dobrze spoczywać. Więc precz wszelkie reformy, a 
jeżeli jakie mają nastąpić, to wydział krajowy postara się, 
aby one wypadły tak dobrze, jak przy ustawie wyborczej. 
Vivat, niech żyje nasz postępowy sejm i jego wydział szano- 
wny, i referent jego p. Grocholski! 

Ba — ale natomiast musimy wzmiankę uczynić o waż- 
nej koncesyi rządowej; owoż wszechnica lwowska otrzyma —- 
nie myślcie czytelnicy — katedry polskie, lecz zamiast nad- 
zwyczajnych profesorów polskich profesorów zwyczajnych, a 
suplenci wyawansują na nadzwyczajnych. Co to za radość dla 
p. Kabatha, który zostanie (jeżeli już nie jest) zwyczajnym... 
no, zwyczajnym profesorem. Rząd snać zapatrzył się na sejm 
i także nie chce przedsiębrać reform, lecz trudni się repera- 
turą, łata gdzie może, bo wie, że sejm i tem się zadowoli, 
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mając sam taki wstręt przed wszelkiemi rdzennemi reformami. 
Co za harmonia między rządem a sejmem! 


. Z powodu nie »rzedłożenia do sankcyi ustawy | 
wyborczej, kierownik namiestnictwa wniósł od- | 
roczenie wyborów, nie chcąc, aby tak uszeżuplona garstka 
obywateli niezawisłych decydowała przy teraźniejszych wy- 
borach. 

a O W 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 
Kraków d. 24. września, 


A W poniedziałek odbyło się drugie u nas zebranie ludowe. 
Rozlepione po rogach ulic plakaty z podpisami inicyatorów uwia- 
domiły publiczność , że treścią dyskusyi ma być akcyza miej- 
ska, i że powzięta w tej to kwestyj uchwała na poprzedniem ze- 
braniu odbytem w lokalach „Postępu*, jest według podpisujących 
odezwę wypływem teroryzmu kilku jednostek, a ztąd to oka- 
zuje się potrzeba nowego zgromadzenia ludowego , któreby mogło 
„swobodnie w tej tak ważnej dla miasta kwesty wypowiedzieć 
swą opinię, i 

W skutek powyższego zaproszenia w oznaczonym czasie w 
sali hotelu saskiego zebrało się przeszło 400 — tak szczu- 
pła liczba uczestników da się tem wytłumaczyć, że zgromadzenie 
odbyło się w dniu powszednim i to jeszcze w porze niezupełnie 
dogodnej bo w godzinach poobiednich, 

Pan Bylicki imieniem organizątorów zebrania zagail posie- 
dzenie. W długiej dość przemowie podał on komentarze do ode- 
zwy wzywającej publiczność do licznego zgromadzenia się, jak nie- 
mniej znaczenie poprzedniego zebrania, a ztąd i konieczność zanie- 
sienia przeciw niemu protestu i powzięcia innych uchwał, Mowca w 
dosadnych wyrazach maluje zdrożny przebieg dyskusyi na poprze- 
dniem zgromadzeniu i surowo krytykuje zaszle tam nieporządki. 
Głównym powodem — mówi pan Bylicki — takiego zgiełku i roz- 
drażnienia umysłów uspokoić się nie dających, było przemówienie 
w domu napisane, a tam na wstępie odczytane, w którem z pogar- 
dą wszelkich praw i przyzwoitości a niezwykłym zuchwalstwem, 
poważono się ubliżać całej radzie miejskiej, i szanownemu jej pre- 
zydentówi. Autora już wymieniły dzienniki + m więc przez uszano- 
wanie dla zgromadzonych. nie chtę powtarzać nazwiska 
twórcy niegodnego paszkwilu, którym ubliżono nie tylko radzie 
miejskiej i jej prezydentowi, jak nie mniej wszystkim prawo wy- 
boru mającym, ale nawet tym, co niespodziewanie takiego skan- 
dału stali się świadkami. Z tych przeto powodów mowca stawia 
wniosek, aby obecne zgromadzenie zganiło postępowanie zeszłego, 
zwłaszcza, że prezes tegoż już wyrzekł się z niem solidarności, sta- 
jąc w rzędzie inicyatorów nowego zebrania, i aby jednocześnie wy- 


razić wotum zaufania radzie miejskiej i jej prezydentowi, — po- | 


czem wzywa zgromadzonych do obrania przewodniczącego mającym 
prowadzić się naradom. W skutek czego na wniosek kilku osób, 
gdy zebrani takowemu nie sprzeciwiają się, mowca zajmuje krze- 
szło prezydyalne i zaraz na wstępie po wezwaniu na sekretarzów 
pp. Szczepańskiego i Jakubowskiego odczytuje swój projekt w kwe- 
styi postawionej na porządku dziennym, w którym proponuje, aby 
akcyzę miejską oddać w dzierżawę poręczającą bankowi zawiąza- 
nemu dla wspierania handlu i przemysłu. Przez dzierżawę porę- 
czającą rozumie wnioskodawca tą, że bank zobowiązuje się gwa- 
rantować miastu umówioną sumę jako czynsz dzierżawny, nad- 
wyżką zaś od takowej, gdyby się okazała, dzieli się do połowy 
zradą miejską —można więc powiedzieć, że rada miasta wraz z ban- 
kiem prowadzą administracyę akcyzy, a ztąd to i miasto w liczbie 
zarządców ma mieć swych delegatów. 

Na żądanie kilku zgromadzonych projekt wniesiony przez 
pana Bylickiego jako odnoszący się już do dyskusyi szczegółowej, 
zostaje na chwilę uchylony, a zebranie przystępuje do debaty 
ogólnej. i ; 
Pierwsze wnioski porządku dziennego zajmują wnioski p. By- 
lickiego : 1) aby zganić postępowanie poprzedniego zebrania 2) aby 


CESES 


jako zadośćuczynienie za uczynioną obrazę, udzielić radzie miejskiej 


| i jej prezydentowi, wotum zaufania. 


W rozpoczętej dyskusyi szanowny prezydujący jakkolwiek w 
ciągu calego zebrania bacznie przestrzegał wszelkich form parla- 
mentarnych, na wstępie sam je pominął: jako bowiem wniosko- 
dawca, gdy obrady rozpoczęto nad postawionemi przez niego wnio- 
skami, miał obowiązek na ten czas złożyć prezydenturę w ręce 
imnej osoby. Przewodnicząc zaś dyskusyi nad swemi wnioskami, mi- 
mowoli ograniczył swobodę tejże i temu to głównie przypisujemy, 
że pierwszy z mowców, którego nie wiem nazwiska, bo prezes nie 
zawsze takowe głosił, po rozpoczęciu swego przemówienia, natych- 
miast zrzekł się głosu. Pan Bylicki uzasadniając swe wnioski, ob- 
szernie krytykował zgromadzenie poprzednie, którego postępowanie 
nagania— pierwszy więc z mowców zabierając głos zapewne w za- 
miarze odpowiedzenia wnioskodawcy, z powodu przedstawianej kry- 
tyki odwołuje się do praktyki zgromadzeń ludowych u innych na- 
rodów — to jednak niecierpliwi szanownego prezesa i skłania go 
do przerwania mowcy z uwagą, aby nie odstępował od porządku. 
Nlecierpliwość przewodniczącego w zupełności podziela zgromadze- 
nie, a ztąd następuje naturalne zatamowanie swobody slowa, co 
zmusza mówiącego do ustąpienia z trybuny. Mowa jego jednak te'm 
to więcej mogła być interesującą, że jak się zdaje, chciał on pro- 
pagować, jak to już praktykuje się w innych miastach Europy, 
zupełne zniesienie akcyzy, ale widać że to, co jest celem życzeń 
socyalistów Zachodu i dąeeniem wielu ekonomistów, dla Krakowian 
nie ma najmniejszego powabu. 

Następnie przewodniczący daje głos drowi Czesnak , który 
proponuje przez powstanie przyjąć przedłożone wnioski, pzemówie- 
nie jednak jego nie zdaje się zadawalać zgromadzonych, a po 
części nawet szmer wywołuje. Pan Alfred Szczepański dopiero za- 
brawszy głos, zyskuje zupełne uznanie dla swych przedstawień w 
zgromadzeniu. W ogóle przyznać wypada, że p. Szczepański wy- 
chodzi z zupelnem zwycięstwem, a roztropnem prowadzeniem rze- 
czy sprowadza dyskusyę na właściwe stanowisko. Mowca śmiałem 
ale umiarkowanem poruszeniem przedmiotu przy swym doniosłym 
głosie wywołuje w audytoryum rzęsisty poklask, jakkolwiek nieraz 
zasadnie strofując zgromadzenie, każe wnosić, Że nie stara się o 
zyskanie go dla siebie, 

Pan Szczepański dość zręcznie umiał przekonać zgromadze- 
nie, że wnioski p. Bylickiego nie są do przyjęcia. Słusznie twier- 
dzi, że potępienie poprzedniego zgromadzenia wywoła z  koniecz- 
ności antagonizm między obywatelami , co uchylić mamy obowią- 
zek — nie pochwala on zajść wywołanych na przeszłem zgroma- 


- dzeniu, ale umie .on je sobie wytłumaczyć, a tem więcej czuje obo- 


wiązek aby być pobłażliwym gdyż wyszły one z braku praktyki życia 
publicznego, bo wszak to jest pierwsze dopiero zgromadzenie ludo- 
we. Mowca jest przekonany, że ogół nie jest w stanie obrażać po- 
czucia sprawiedliwości, ale że łatwo może być przez jakie indywi- 
duum przebiegłe porwany i wejść na drogę niewłaściwą, a ztąd to 
jest za uchyleniem stanowczem pierwszego wniosku, w zamian czego 
proponuje, aby zgromadzenie uznało przemówienie p. Kieresa za 
niegodne obywatelskiego charakteru. (Co do drugiego 
wniosku, aby radzie miejskiej wyrazić wotum zaufania 
to mowca proponuje nad nim przejście do porządku dziennego, 
„Skłonność do podejrzywania władz — mówi p. Szczepański — 
jest poniekąd u nas naturalną, gdyż odwykliśmy od szanowania 
władz mając od stu lat prawie władze nad sobą obce, którym nie 
możemy ufać i których radzibyśmy się pozbyć“. Wprawdzie rada 
miejska jest władzą powstałą z wyboru, a więc winna być o wiele 
więcej szanowaną, ale znów i tu dla posiadających do miej pewną 
niechęć mowca widzi pewne usprawiedliwienie w tem, że nie wszys- 
cy obywatele są dopuszczeni do wyboru reprezentantów miasta i 
że w ogóle ustawa wyborcza jest nie odpowiednią, a nam rzuco- 
ną, i że rada miejska mimo to nie stara się-o przeprowadzenie 
właściwą drogą reform. Z tych to więc przyczyn p. Szczepański 
przychodzi do przekonania, że dla usunięcia powodów niechęci, na- 
leży starać się, aby rada miasta przygotowała poprawki potrzebnę 


i Z podróży do Czech. 


(Dokończenie). 


Odrodzenie czeskiego naroda dokonane w ostatnich kil- 


kudziesięciu latach przez garstkę prostaczków, synów ludu, | 


przejętych gorącą miłością dla tęgo' ludu, z którego wyszli, 
dla historycznych tradycyj tej ziemi, na której się zrodzili, 
słusznie ją uważając za swą własność, odziedziczoną po przod- 
kach bez względu na to, czy ci w taborach husyckich jako 
prości towarzysze, czy jako wodzowie ze stanu rycerskiego, 
matki ojczyzny bronili, przedstawia nam wcale nowy i wspa- 
niały widok. 

Wiara góry przenosi, i zaiste tylko wiarą w siłę i 
przyszłość swego narodu, w jego żywotność, dokonali ojcowie 
czeskiego narodu, dzisiejsi ich narodowi przywódzcy, pracy 
wieków. Kto poznał Czechy przed 20 latyi twierdzi, że je 
zna -odpowiemy mu, że się mija z prawdą. Myśmy je poznali 
zaledwie przed 6 laty, a musimy przyznać, że w przeciągu 
tego krótkiego czasu takiemu przeobrażeniu podległ naród 
czeski, takie poczynił postępy w każdym kierunku, żeśmy 
ze zdumieniem przypatrywAli się objawom tego nowego Zycia, 
do którego stydem wyznać musimy, Czechów uważaliśmy 
niziny ng 

Powie my, że potęgą narodu czeskiego jest 
oświecony i zamożny lud. Oświata i dobrobyt, to dwa pojęcia 
nierozłączne, jedno też i drugie w Czechach podnosi się z dniem 


każdym. Kilkanaście tysięcy abonentów czeskich dzienników | 
politycznych pomiędzy siedlakami, w miastach kilkanaście 
wydawnictw pism beletrystycznych i specyalno-naukowych, roz- 
chodzących się pomiędzy ludem, bogate muzeum narodowe, | 
Czeska Matica, towarzystwo mające na celu nietylko wy- 
dawnictwa dzieł prawdziwie tanich i pożytecznych, ale i 
kształcenie młodych ludzi z talentem, na publicystów, litera- 
tów, artystów—słowem wspieranie ojczyste: literatury i sztuk 
wyzwolonych, tysiąc młodzieży czeskiej kształcącej się na 
wszechnicy praskiej i tyleż w instytucie politechnicznym, do- | 
dajmy do tego najwiecej kwitnący stan szkół średnich i ludo- | 
wych, a będziemy mieli miarę oświaty ludu czeskiego. 

, Wynikiem oświaty są stowarzyszenia, a przez stowarzy- 
szenia ekonomiczne potężnieje dobrobyt jednostek. Czechy 
przedstawiają nam pod tym względem przykład godny vaśla- 
dowania, i zdaniem naszem naśladować go powinniśmy jak 
najrychlej, a zaniechawszy wysoko umiejętnych teoretycznych 
rozpraw w zgromadzeniach stowarzyszeń naszych , przejść na 
pole praktycznego zastósowania zdobytych nauką prawd eko- 
nomicznych i społecznych, które dla ogółu stają się przystę- 
pnemi* dopiero wtenczas , gdy je widzi wcielone w czyn, 
obleczone ciałem. Mniej słów, a więcej czynu, mniej Sa- 
mochwalstwa , a więcej pracy, mniej prowodirów a więcej 
szeregowców, tego by nam potrzeba, lecz gdzie ich szukać, za- 
pytacie. Gdzie? odpowiedź łatwa, pomiędzy sobą. Niechaj 
się zszereguje pod jednym sztandarem demokratycznym roz- 
bita dziś na atomy, a często i wysługująca się prywatnym 


interesom koteryi, albo wprost kupiona przez rządy inteligen- 


cya, niechaj pierwsza wyrzecze się popierania samolubów, 
poświęci osobiste nietrwałe zyski materyalne, któremi ją rzą- 
dy wynagradzają w zamian za frymarczenie dovrem narodo- 
wem, niechaj pozbędą się ci wiernokonstytucyjni zaprzańcy 
imienia polskiego, obłudy, z jaką podszywając się pod Święte 
nam golła, chcą do reszty zachwiać w ludzie wiarę w pra- 
wdę ı uczciwość na ziemi, niech pierwsi dadzą przykład soli- 
darności — a rozbije się o taki zastęp wszelkie zasklepienie 
kastowe, czy ono się w mieście czy na wsl zagnieździło, spa- 
dną wnet larwy kryjące trędowate oblicza oligarchów, nie 
mogących ośwoić się do dziś dnia, że naród nie jest ich wła- 
snością , i że nieim samym przysługuje prawo decydowania o 
uszczęśliwianiu narodu wedle miary swych ciasnych pojęć 
i swoich własnych interesów. Poczciwy z gruntu choć zaco- 
fany ogół szlachty wzmocni szeregi solidarnie idącej z sobą 
narodowej inteligencyi, i odżyje w niej duch starej ofiarności 
dla dobra publicznego, a lud nasz polski ujrzawszy tak spójną 
siłę narodową, uwierzy, że ona jedynie jego i ojczyzny dobra 
pragnie, a wsparłszy go swem potężnem ramieniem odsunie te 
złowrogie widma, któremi nas straszą jak niedorostków, wska- 
zając nam na naszą rzeczywistą potęgę, na lud nasz jako 
na bezwiedne narzędzie w rękach pierwszego lepszego wichrzy- 
ciela uniformowa nego. š 

Gdyby Ci, co tak skwapliwie podnoszą naszą niemoc na- 
rodową, wzięli się tak rączo do obmyślenia środków zarad- 
czych, widząc złe, starali się go naprawić, mniej deklamo- 
wali o pracach organicznych a więcej podejmowali pracy w 
domu zumiast w rajchsratach wiedeńskich, wyrzekli się ich, to, i 


do statutu i dla tego proponuje, aby zgromadzenie przechodząc 
nad drugiem wnioskiem do porządku dziennego, wybrało z pomię- 
dzy siebie komisyę mającą na celu obrobienie projektu potrzebnych 
w statucie miasta reform, i przedstawienie tegoż pod rozbiór na- 
stępnemu zgromadzeniu ludoweinu. Po takiem wyjaśnieniu p By- 
licki cofa swe wnioski i zgadza się na propozycyę p. Ńzczepań- 
skiego. Radca Chmurski (stolarz) uważając że mowa p. Kieresa 
była więcej jak oburzającą, w słowach surowych, ale wypowiedzia- 
nych z niekłamanym zapałem i serdeczną prostotą, znajduja wła- 
ściwem , aby nie głosowano nad wnioskiem wyrażającym niezado- 
wolenie p. Kieresa, bo to byłoby według niego ubliżającem dla 
zgromadzenia zwłaszcza, że członkowie tegoż owe wystąpienie odda- 
wna już jednomyślnie potępili. Obradujący przez rzęsiste brawo 
wyrażają zgodę na wnioski mowcy, z czem jednogłośnie dyskusya 
przechodzi do właściwej kwestyi. 

Pan Gwiazdomorski ze względu na dobro miasta znajduje za 
pożyteczne, aby akcyzę wypuszczono w dzierżawę najwięcej dające- 
mu. Wędrychowski z zapałem oznaczającym niezwykłe uniesienie 
opowiedziawszy swą biografię, błaga jako człowiek dobrze obznajo- 
miony z tą kwestyą, bo przez lat 27 sprawował obowiązki refe- 
renta skarbowego w urzędzie akcyzy, aby miasto wzięło administra- 
cyę akcyzy w swe ręce bo to zapewni znaczną dla miasta korzyść 
mowa jego zyskuje rzęsiste oklaski. Dr. Gumplowicz zastanawia 


„ się czy jest dobrem oddać dochód publiczny w zarząd prywatny. 


Rozumowania zaś swe zakończa oświadczeniem: „że umiejętność po- 
lityczna tę kwestyę już rozstrzygnęła orzekując, że dochód publicz- 
ny nigdy nie powinien być wydzierżawianym prywatnym przedsię- 
biorcom,* Wreszcie nie zupełnie trafnie określa znaczenia zebrań 
ludowych uchwał, którym według niego rada ma obowiązek 
czynić zadość—zgromadzenia bowiem publiczne są wielką dzwignią 
propagandy kwestyi traktowanych, informując reprezentacye naro- 


- dowe o życzeniach kraju, ale nie mogą wydawać uchwał obowią- 


zujących kogokolwiek, a tem mniej władzę z wyboru powstałą, 
chyba że wybrani o głos swych wyborców postarają się. niektóre 
więc twierdzenia dr. Grumplowicza znalazły zaprzeczenie, które oprócz 
innych wyraził dr. Warszauer. 

Następnie jeden z mowców proponuje, aby rada miasta spo- 
sobem próby wzięła na rzecz swoją administracyą akcyzy, a dopie- 
ro po 3 latach wydzierżawiła takową najwięcej dającemu. Pan 
Chmurski powtórnie zabiera głos wzywając zgromadzenie, aby nie- 
tamowała swobody sława, przedstawia sam i tak trudne stanowisko 
mówiącego na zgromadzeniu większem, który „zbity z tonu zwła- 
szczą przy ciągłem sykaniu łatwo może zamiast A powiedzieć Z.“. 
Przemówienie powyższe wywołuje ogólną uciechę. Następnie pan 
Szemberg z wielką Ścisłością opowiada jakie mu stawiano od lat 
10 przeszkody, gdy współubiegał sie o wzięcie akcyzy z p. Lóben- 
stein, a doświadczenie pozwala mu wnosić, że gdy p. Lóbenstein 
zawsze dawał za dzierżawę ilość przez niego zaofiarowaną, a pewny 
jest, że i dziś także podwyższył by płacę, gdyby tylko stanęli z 
nimi konkurenci, akcyza więc musi przynosić znaczne dochody, naj- 
pewniejszym czego według mowcy dowodem jest zrobiony przez 
dzierżawcę w latach kilku majątek milionowy a eprócz tego pan 
Lóbenstein straciwszy pół miliona reńskich na dzierżawie rogatek 
wiedeńskich, takowe straty pokrył dochodami wyciągniętemi z Kra- 
kowa. Te to względy skłaniają p. Szemberga do poparcia wnio- 
sków, aby sama rada miejska administrowała akcyzę. Dyr. Brze 
ziński wniosek powyższy popiera usilnie dodając, że gdyby rada 
miejska poprzeprowadzeniu przez lat 3 starań u rządu o oddanie jej 
zarządu akcyzy, obecnie komu innemu wydzierżawiła to tem przyjęła 
by tylko na siebie rolę faktora, a czego on sobie wcale nie 
Życzy. ; : 

Po przemówieniach kilku jeszcze mowców postawiono wniosek 
o zamknięcie dyskusyi i przeprowadzenie głosowania. 

Zgromadzenie uchwaliło aby wyrazić, że zebrani uważają za 
pożyteczne dla miasta wzięcie akcyzy na rzecz rady miejskiej. Dr. 
Wilkosz wnosi, aby rezultat obrad ogłosić przez pismo publiczne, 
p. Szczepański stawia wniosek, aby oprócz tego powziętą uchwałą 
okryć podpisami mieszkańców miasta, a następnie przesłać do 
uwzględnienia radzie miasta.  Wniose« powyższy przyjęto. 

Przy końcu zebrania zgromadzeni przychylając się do przed- 
stawionych motywów przez p. Szczepańskiego o konieczności zmiany 
statutu miasta przyjmują jego wniosek o wybór komisyi mającej 


„opracować projekt poprawek do statutu i do takowej powołuje pp. 


Szczepańskiego, Jakubowskiego, Gumplowicza i Brzezińskiego. 

Kończąc sprawozdanie winien jestem dodać, że zgromadzenie 
poniedziałkowe jakkolwiek nie było wolne od usterek, a w publi- 
czności widać było namiętną niecierpliwość , nieraz brak nawet 
uszanowania dla mowców zdania przeciwnego, to jednak ze wzglę- 
du na brak dotychczasowej praktyki powiedzieć muszę, że zrobiło 
ono na mnie nadspodziewanie dobre wrażenie. Widząc w jakim 
nieraz nieładzie odbywały się zgromadzenia ludowe we Francyi, 
Niemczech, Szwajcaryi, tuszę sobie, że przy chwilowej bodaj prak- 
tyce łatwo dojdziemy do udoskonalenia. 

Jeszcze słów parę mam obowiązek dodać. Jeżeli usterki ze 
strony zgromadzonych możemy dla wielu powodów uwzględniać, to 


wśród takich nawet okoliczności w jakich byli Czesi potrafiliby 
coś uczynić dla „tego ludu, którego tak się bardzo obawiają— 
z pewnością znikłaby mara bezpośrednich wyborów, i nie 
trwożyłaby nas Żadna propaganda moskiewska. 


. Z ludem i przez lud tylko dobić się możemy tego, co- 
śmy utracili a cośmy napróżno tyle razy usiłowali odzyskać. 
W każdej cięższej potrzebie narodowej, przy każdym goręt- 
szym porywie od wieku czujemy to ubezwładnienie, ten brak 
najlepszych najczerstwiejszych sił narodowych, po każdej wiel- 
kiej klęsce, powtarzamy, żeśmy upadli, bo nie wsparł nas 
lud, lecz niestety kończy się u nas wszystko na uty- 
skiwaniu a temczasem utrwala nowe smutne przysłowie 
głupszy Polak po szkodzie jak był przed 
szkodą. 


Narodzie rycerski butny swą przeszłością historycz- 
ną, trwoniący krocie u wód czeskich, jeźdz do Czech, lecz 
zamiast po promenadach Karl i Francensbaddskich, chódź po 
czeskich wiestnicach, i ucz się od narodu muzykantów, jak 
go pogardliwie przyzwyczaili się nazywać twoi pankowie, 
czem się zapewnia przyszłość narodowa. 


Cezar Groworowski. 


— 


winien jestem wyznać, że odezwanie się jedaego z członków bióra, 
w celu jak sądzę uśmierzenia hałaśliwych rozpraw, dziwnie szorstkie, 
które przez szacunek dla obradujących nie mogą powtórzyć, bardzo 
boleśne na mnie wywarło wrażenie. 


Wiadomości polityczne. 


Ziemia polskie. Póiurzędowa pruska Prov. Cor. zapo- 
wiada dla przyszłej sesyi sejmu pruskiego projekt rządowy 
ordynacyi powiatowej dla sześciu wschodnich prowincyj pań- 
stwa pruskiego. Między inneni nowe prawo ma zaspokoić in- 
teresa wszystkich części ludnośei i zarazem przygotować zdro- 
wą i pożyteczną autonomię. Czy też w powiatach zamieszka- 
łych przez Polaków, wedle nowego projektu znowu powiatom, 
jak w całym państwie pruskim się dzieje, będzie wolno wy - 
bierać landratów? Czy wyjątkowa instytucya komisarzy ob- 
wodowych w Poznańskiem nareszcie się'znów zniesie ? 

Policyjny dziennik warszawski przestrzega publiczność, 
że według telegramu otrzymanego z Paryża wyjechały ztam- 
tąl trzy osoby, ktore udają się do Warszawy w celu rozpu- 
szczania tamże fałszywych banknotów moskiewskich. Urzędy 
graniczne przestrzegać mają jak najściślejszą kontrolę szcze- 
gólniej co dv podróżnych jadycych za paszportami francus- 
kiemi, szwajcarskiemi lub belgijskiemi. 

Pociesznem jest, co donoszą z Warszawy do dzienników 
niemieckich, a mianowicie o wielkiej ochocie wstępowania do 
wojska moskiewskiego. Właśnie ma się rzecz przeciwnie, lu- 
dność, jak dawniej, tak teraz nie ma bynajmniej sympatyi dla 
walecznych zastępów cara, a tem mniej ma ochoty do służe- 
nia w wojsku nie mówiąc już o dobrowolnem wstępowaniu. 
Jednej ze szkół żydowskich darowano 150 książek do nauki 
czytania w języku moskiewskim. W książkach tych znajdują 
się ustępy, wyjęte Z nowego i starego testamentu. Szkoły 
katolickie nie przyjęły tych książek, w dodatku bowiem 
tychże. znajduje się wyklad katechizmu szyzmatyckiego. 


Austrya i Węgry. Przy wyborach i z okręgów wybor- 
czych miejscowych odnieśli Czesi zupełnie zwycięztwo, pomimo 
agitacyj napływowego niemieckiego żywiołu i biurokracji. 
Wyborów tych rezultat jest najlepszem świadectwein, że lu- 
dność czeska w przekonaniu swojem zwichnąć się nie dała; 
wszędzie, gdzie na dniu 24. b. m. przeprowadzono wybory, 
wybrano deklarantów lub kandydatów, postawionych przez 
wyborczy komitet czeski. Jako ważny objaw solidarności ze 
strony żydów, zapisują czeskie dzienniki, że i żydzi w niektó- 
rych miastach głosowali z większością czeską lub usuwali się 
zupełnie od głosowania. W Karlinie, gdzie stronnietwo nie- 
przychylne narodowe rozwinęło niesłychaną agitacyę , dosta- 
wali kandydaci rządowi po 40 kilka głosów i to 38 przypada 
na urzędników, tak, że dobrowolnych głosów na rząd wych 
kandydatów wypada 5, w obec przeprowadzonego tamże wy- 
boru deklaranta, który otrzymał 269 głosów. Taki sam re- 
zultat wyborów i innych okręgów miastowych. 

Usunięcie się burmistrza miasta Pragi dr. Klaudy pod- 
niosło tyłko ducha narodowego, kiedy bowiem nie pozosta- 
wało burmistrżowi nic innego jak uledz pressyi ze strony rządu 
lub być do końca niezachwianym, burmistrz przeniósł obo- 
wiązki obywatela i złożył urząd niezgodny nietylko nadal z 
jego przekonaniami, ale co gorsza niezgodny z sumieniem, 
stronnictwo bowiem agitujące, biurokracya, domagała się po 
prostu nadużycia. 

Z powodu usunięcia się burmistrza, nadchodzą z prowincyi 
Czech telegramy, uznające w zupełności krok burmistrza. 
Wszystkie prawie telegramy wyrażają w treści: „Wyborcy 
nieustraszonemu synowi narodu, rezygnującemu burmistrzowi 
Pragi, panu Klaudy przesyłają huczne sława! Jen za prawo 
a prawdu! 

Ze sejmów krajowych mamy do zanotowania, że sejm 
bukowiński w Czerniowcach zajmuje się obradami nad zna- 
nyra okólnikiem dr. Giskry o bezpośrednich wyborach do rady 
państwa. 

W sejmie lublańskim, którego uchwalone ustawy nie 
mają powodzenia co do utrzymania  sankcyi, zajmują się 
ciągle interpelacyami, na które komisarz rządowy odpowia- 
da zawsze dopiero po zasiągnięciu wiadomości. Ostatnia inter- 
pelacya o policyi polowej, domaga się odpowićdzi niezwłocznej, 
na co odpowiada szef namiestnictwa, że udawał się już do 
ministerstwa rolnictwa w drodze telegraficznej. 

Węgrzy zajęci sa bez przerwy sprawą banków, na osta- 
tnie jednak posiedzenie zwołane przez Karolyego, komisyi 
finansowej, nie przybyło oprocz prezesa tylko czterech 
ezłonków, postanowili wszelako ukonstytuować się i wypraco- 
wać memorandum. 


Grzechy 
Krystyny i Izabelli hiszpańskiej 
(z francuskiego) 
przez 
J}. Gordona. 


(Ciąg dalszy.) 

Ale Krystyna zaledwie skończyła gorącą przemowę, za- 
ledwie postąpiła ku rokoszanom, gdy raptem wpada za nią 
mnich prowadzący za sobą oddział gwardyi pałacowej, 

Nastąpiła zmiana dekoracji. 

Na widok patra odbiły się dwa różne uczucia na obli- 
czach zgromadzenia: nadzieja zabłysła na twarzach babiboż- 
ków, trefnisiów, pochlebców, dworaków i arcypanien dwor- 
skich — nienawiść między powstańcami. 

Pater zbliżył się do rejentki i rzecze: 

— Racz, najjaśniejsza pani, powierzyć swemu najpokor- 
niejszemu słudze obronę jej majestatu. 

I nie czekając odpowiedzi, dodał, pokazując na ludo- 
wego przywódzcę. 

, „— Ten człowiek należy od dawna do świętej inkwizy- 
cyi. Żołnierze! weźcie go żywcem! 

„I stanął na boku, jak gdyby ustępując gwardzistom, co 
mieli wypełnić rozkaz; gdy wtem krzyk podwójny, nagły, 


Francya. Dwie katastrofy zajmują teraz Paryż; list 
otwarty hr. Keratry do deputowanych i list ojca Hiacyntego 
do jenerala zakonu karmelitów bosych, który wszystkie dzien- 
niki prócz klerykalnych zamieściły w swych szpaltach i nale- 
życie oceniły. Lecz wracam się do pierwszego. Wielu deputo- 
wanych udało się po radę do pana Thiersa, co mają czynić. 
A chociaż dotąd, dosyć się wiedzie ministrowi Forcade de la 
Roquette w niezwołaniu ciała prawodawczego, to przecież zno- 
sić on musi przymówki wielu dzienników z których znów naj- 
gorliwsze są Debats, które co dzień domagają się w długiem arty- 
kule usunięcia pana ministra. Opinia zresztą publiczna nie 
wierzy w żadną zmianę rządu, dopóki pan Forcade pozosta- 
nie w ministeryum. Mimo zapowiedzeń liberalnego rządu , 
tenże na wypadek możebnego ruchu, czy w skutek listu hr. 
Keratry, czy z przyczyny Śmierci cesarza, obmyśla zupełnie 
nieliberalne środki. Częste odwidziny prefekta policyi u ce- 
sarza W St. Cloud, wykazują teraz tę liberalną pracę. Co ty- 
dzień na wżór moskiewski, komisarze policyi trzy razy zbie- 
rają się u prefekta swego, temu oddają listy osób skompro- 
mitowanych, a takowe liczą na tysiące. Armia policyjna ule- 
gła przeobrażeniu , położywszy zasługę 2. grudnia na bulwa- 
rach, dziś cesarstwo w niej swe nadzieje pokłada i liczbę jej 
podniosło na 4.800 ludzi. Do gwardyi konnej municypalnej 
dodano także konnych policyantów. Lud z oburzeniem na to 
wszystko patrzy i brata się z liniowem wojskiem, przepowia- 
dając armii policyjnej los gwardyi municypalnej z r. 1848 
(spalono wszystkich żywcem). Mimo zasług jenerała Canro- 
berta jakie tenże 2. grudnia położył , komenda wojskowa w 
Paryżu oddaną będzie jenerałowi Montauban hr. Palikao, o 
którym sądzą , że godnie wstąpi w ślady St. Arnaud. Pro- 
chownie w całym Paryżu zaopatrzono w amunicyę. 

Co się zaś tyczy listu ojca Hiacyntego , to dzienniki 
francuskie uważają go za najważniejszy wypadek w dzisiej- 
szej epoce; tchnie on zupełną niezależnością i pełen jest cno- 
ty chrześciańskiej , jaką każdy przyznać musi temu, co z ta- 
kim bolem go pisał. W dzisiejszych czasach, gdzie tyle p. - 
dłości i moralnego upadku wszędzie widać , trudno niepodzi- 
wiać protestacyi w imieniu wolności i sumienia uczynionej. 
„Czcigodny ojcze, oto słowa ks. Hiacyntego, przez prze- 
ciąg pięciu lat mojego pobytu w kościele panny Maryi w Pa- 
ryżu, mimo tajnych i jawnych doniesień i skarg, nie przesta- 
wałeś zaszczycać mię swą łaską i zaufaniem. Zachowałem też 
sobie wszystkie świadectwa twą własną ręką pisane, a tyczą- 
ce się tak moich kazań jak i mojej osoby. Cokolwiek się zaś 
stanie, miłemi one zawsze dla mnie pozostaną. Dziś obwi- 
niasz mię pan naraz, a tę tak nagłą zmianę nie mogę przy- 
pisać sercu twemu, lecz rozkazowi partyi z Rzymu, bo jakże 


„mógłbyś potępiać to, do czegoś mnie sam podniecał, jak- 


żebyś mógł wymagać, bym wbrew memu przekonaniu i su- 
mieniu kazał, albo milczał. Tu nie mogę się ani chwili wa- 
hać. Z kazaniem według rozkazu fałszowanem , nie wystąpię 
na kazalnicę kościoła panny Maryi. Wypowiedziałem mój żal 
z tego powodu zacnemu arcybiskupowi. Wypowiedziałem ten 
żal przed moimi licznymi słuchaczami , którzy mię zawsze 
otaczali ze czcią i przyjaźnią. Niebyłbym godny pańskiego 
szacunku, ani biskupa, gdybym taką rolę na siebie chciał 
przyjąć, zresztą sumienie i pamięć o Bogu tego uczynić mi 
niedozwala.* 

Jednocześnie usu wam się z klasztoru, bo teraz po tem 
zajściu w nim pozostawać mi trudno. To jednak robiąc, nie 
łamię ślubów, jakie uczyniłem. Ślubowałem prawda posłu- 
szeństwo zakonnika , ale w granicach uczciwości i sumienia 
i osobistej godności. Przysięgałem na to w imię sprawiedli- 
wości, w imię wolności , która według słów św. Jakuba jest 
prawem przekazanem nam przez Chrystusa. 

Wykonania tej świętej nauki szukałem przed 10 laty 
w klasztorze, wolny od wszelkich rachub świata, nie powiem 
że wolny od młodocianej wyobraźni. Dziś jeżeli jako nagrodę 
za moje poświęcenie mają być więzy, to nietylko Że mam 
prawo je skruszyć, ale nawet i obowiązek. 

Dzisiejsza chwila jest uroczystą. Kościół przechodzi gwał- 
towną, ciężką ale stanowczą kryzys swego bytu. Po raz to 
pierwszy po latach trzystu, Ojciec Św. uznał potrzebę 
zwołania soboru. Jako kaznodzieja prawd ewangelii, ani chwili 
milczeć mi nie wolno, jak te psy Izraela, niewierne stróże o 
których prorok wspomina, że nie umiały szczekać. Canes 
muti, non volentes latrare. 

Święci nie milczeli nigdy. Ja prawda nie jestem świę- 
tym, ale zawsze z ich rodzaju „filii sanctorum sumus* całem 
zaś moim usiłowaniem było iść w ich ślady, moimi łzami a 
choćby nawet i krwią. 

Zanoszę więc protest przed Ojca św. i sobór cały, jako 
chrześcianin i kapłan protestuję przeciwko tym doktrynom, co 
nietylko ustawy kościelne, ale ducha i miłość radeby prze- 
mienić. Protestuję przeciw bezbożnej dążności, która usiłuję 
marme I 
gwałtowny, rozległ się po sali, a za nim trzeci okrzyk bo- 
lesny, urwany, jakby pękła struna piersi, która go wydała. 

Pierwszy powstał między ludem , doprowadzonym do 
wściekłości Z „powodu nadciągnięcia siły zbrojnej, i który 
wziął natychmiast swego obrońcę między siebie, gotując się 
do zajadłej utarczki z żandarmeryą. 

„ Drugi wyleciał z ust złośliwego mnicha na widok wpa- 
dającej niespodzianie młodej kobiety z obłąkanym wzrokiem, 
włosami rozpusze :'onemi w nieładzie, która przedzierając się 
przez tłumy, podobna do alabastrowego posągu rozpaczy, 
biegła, aby się rzucić w obięcia trybuna ludowego, wołając 
rozdzierającym głosem : Diego ! mój Diego! 

Mnich, był to Estefano. 

— Żołnierze ! pełnijcie wasz obowiązek ! — powtórzyła 
imponująco Krystyna. św 

I rozpoczął się spór między wojskiem a ludem. Ten 
trzymał się dobrze, lecz zbywało mu na broni. 

Diego ująwszy się zbytnią delikatnością , nie dopuścił, 
aby zbrojno wtargnięto do pałacu , gdyż poczytywał sobie za 
wstyd przedstawić się, z orężem kobiecie—i w naiwności swo- 
jej wierzył jeszcze, że należyte wypowiedzenie woli ogółu 
poes Krystynę do żądanych ustępstw. Lecz jakżeż się 
omylił ! 
"Nie trudno więc było wojsku przełamać. zastępy bez- 
bronnych ludzi, —— ak ich i wyrugować a mku. 

Ale przez to Krystyna ni D wr 3 
ae mikła NGK ca yna nie zwyciężyła jeszcze , gdyż 


czyła mury zamczyska; a do tego. 


odłączyć kościół od społeczeństwa 19. wiekui ludzi, których brać- 

mi jesteśmy i mamy obowiązki względem nich. Protestuję prze- 
ciw tym radykalnym naukom tak sprzecznym naturze ludzkiej, 
jakie szerzą fałszywi nauczyciele. Protestuję przeciw fałszo- 
waniu nauki Chrystusa, której właściwe znaczenie dzisiejsi 
Faryzeusze nogami depczą. Odwołuję się do soboru, który się 
zbiera, aby obmyślał na to Środki zaradcze. Ale jeżeli w so- 
borze tym tak samo pognębią wolność i nadal tylko pewna 
partia ma wywierać presyą na drugich, w takim razie nie 
przestanę wołać do Boga i do ludzi, ażeby się zebrał drugi 
sobor, któryby działał nie w duchu partyi, ale w duchu wol- 
ności i kościoła.“ 

Pogłoski o reakcyi i nowym zamachu, z każdym dniem 
nabierają więcej pewności. Widocznem też jest, że rząd fran- 
cuzki bardzo chwiejny, bo dotąd nie może powziąć stanow- 
czego kierunku. Według jednych ks. Napoleon jest panem 
dzisiejszego położenia i on ma w tym zamachu główną ode- 
grać rolę, wedle drugich ma to być tylko drugi plebiscyt na 
rzecz Napoleona IV. Te pogłoski tem więcej nabierają pew- 
ności, że Paryż już dziś jest w stanie obronnym. Zadziwia i 
to wszystkich, że Jerome Dawid deputowany i bliski krewny 
famili cesarskiej (jest to syn naturalny króla Westlalskiego) 
powiózł do Amsterdamu trzy miliony franków, aby je umie- 
Ścić w tamtejszym banku na rzecz cesarzowej Eugenii. Temi 
dniami place na polach elizejskich, własność ks. Napoleona 
i cesarzowej, także wystawiono na sprzedarz za 400.000 fr. 

Kwestya zwołania ciała prawodawczego na 26. paźdz. 
jest zawsze jeszcze na porządku dziennym, dotąd jednak ze 
strony rządu nie ma Żadnych pewnych oznak, z którychby 
wnosić na pewno można, kiedy to nastąpi. Liberté pisze, że 
ministeryum postanowiło nie zwoływać je przed 1 grud. Sze- 
fowie oddziałów ministeryalnych to samo powtarzają; nieo- 
becność ministrów każe nawet w to wierzyć, Z tych 
wszystkich oznak niczego jeszcze jednak wnosić nie można, 
bo osobista wola w St. Cloud wszystko zmienić może. Tem- 
czesem kiedy wszyscy w niepewności, oczekują skutku listu 
hr. Keratry, Momiteur umiverselle wystąpił z nową opozycją: 
ażeby deputowani wystosowali podanie. do pana Schneidera, 
by tenże wyrobił u cesarza otwarcie izby. Ponieważ p. Schnei- 
der był główną przyczyną zamknięcia izby, niechaj się teraz 
stara o jej otwarcie. Nowo wybrany deputowany lewicy pan 
Marion w Sieclu wystąpił nietylko z użnaniem kroku p. Ke- 
ratry, ale powiada, że uczynić zadość jego wezwaniu jest 
obowiązem deputowanych. l 
5 Piotr Bonaparte ogłosił broszurę przeciw mowie swego 
kuzyna księcia Napoleona i dowodzi w niej, że już teraz za- 
późno szukać ocalenia w liberalnych koncesyach, dynastya 
Napoleońska mogłaby się jedynie utrzymać przez wielką woj- 
nę, któraby Francyę okryła sławą. 

Dwuznaczne dziennik Figaro i Gaulois przemawiają do 
cesarza za odwoładiem z wygnania familii Orleanistów, mó- 
wiąc, że jeżeli republika będzie powróconą i tak to uczyni. 
Orleaniści a między niemi i pan Thiers nie są przeciwni re- 
publice, bo w niej hr. Paryza i hr. Chambord odzyskają pra- 
wo obywatelstwa. 


Możebną też jest rzeczą, że te tak wyczekiwane wielkie 
demonstracye zakończą się zmianą ministeryum, kryzys jest 
konieczną, bo niepodobieństwem dla rządu rzeczy te odwlekać. 
Cesarz znów może tak postąpi jak z interpelacyą 116, w 
oznaczonym czasie w październiku wystąpi przed izby zno- 
wem ministeryum. Zawsze jednak w takim razie deputowani 
przeświadczeni o swojej sile, wiele zmian napewno wprowa- 
dzić zechcą. 


Włochy. Wiele dzienników głosi jako rzecz pewną kan- 
dydaturę księcia Genuy na tron hiszpański. Przeznaczono mło- 
demu księciu już żonę, oznaczono już naprzód i rejencyą, 
tymczasem we Włoszech nic o tem nie wiedzą. Czyniono 
wprawdzie kroki u króla o pozwolenie powołania młodego 
księcia na opróżniony tron hiszpański, dotąd jednak wszystko 
było napróżno. Widywanie się częste jenerała Prima w Pary- 
żu z posłem włoskim p. Nigrą, wysłanie hr. Vimercaty, któ : 
ry jest zwykle wzywany do tajemnych misyj, najwięcej przy- 
czyniło się do tych pogłosek. Młody książę Tomasz jest 
w Harrow w Anglii, gdzie pobiera nauki, ma on dopiero lat 
15. Małoletność jego może więc być ponętną dla hiszpańskich 
mężów stanu, bo zatrzymaliby władzę przy sobie i zadowolili 
partyę monarchiczną. Była wprawdzie we Włoszech partya, 
na której czele stali Nigra i Cialdini, usiłująca osadzić na 
tronie hiszpańskim księcia włoskiego. Przeciw nim jednak 
wystąpił stanowczo prezes ministrów hr. Menabrea, a że król 


jego rady zawsze przyjmuje, ztąd wszelkie w tym względzie. 


usiłowania hiszpanów były nadaremne. Tem więcej dzisiaj 
przy rozdrażnieniu ludu, jakie jest we Włoszech, i kiedy 
dziennikarstwo krajowe wystąpiło przeciw temu, król na to 


najważniejszych kwostyj, 
obradować będzie, jest kwestya propinacyjna, 
wa propinacyjnego — kwestya propiuacyjna jest nietylko bardzo 
ważną pod wzzlędem materyalnym , ale więcej jeszcze ze stano- 
wiska ogólnej 
dobrze rozważyć, aby ciężar, jaki przez indemnizowanie propinacyi 
na kraj spadnie, nie był uciążliwym i żeby ta indemnizacya w jak 
najkrótszym czasie umorzoną zostala, 
cierpiało, nie da się od razu całkowicie usunąć, lecz przynajmniej 
potrzeba takowe ograniczyć i zmniejszyć, 


wzmacniał ją cały pułk regularny, co przeszedł na jej stro- 
nę. Zrobiono więc oblężenie i przypuszczono szturm, 
wynikiem czego było, że gwardziści stawiający opór zostali 
wzięci de niewoli, że zdobyto działa stojące na wałach i obró- 
cono je paszczami ku rezydencyi rejentki — poczem wysła- 
no do niej parlamentarza z napomnieniem , aby przyjęłm i 
| wag powtórną deputacyę i uczyniła zadość jej żą- 
aniom. 


Tym razem już nie Diego miał być posłem do rejentki 
lecz robotnicy i wojskowi, a sposób w jaki jej to objawiono, 
spowodował, iż wyrzekła się dania powtórnej audyencyi re- 
prezentantom ludu. . 

Nie zwróciła tylko na to uwagi, że jej czary podczas 
pierwszego posłuchania były chwilowe. Lud już zaspokoił 
swą ciekawość i ochłonął z wrażenia. Obejrzał z bliska Kry- 
stynę — a jakkolwiek wielki zwykle otacza urok osobę wy- 
niesioną nad poziom — obaczył w niej kobietę, taką jak 
wszysskie inne, i przykroił ją do właściwej ramki w wyobra- 
zeniu swojem. > 


Przenikliwa Krystyna zrozumiała to nakoniec, lecz tro- 
szkę za późno — czuła ona, iż-wypadnie zapewne ustąpić 
przemocy, a przecież postanowiła użyć wszelkich możebnych 
środków oporu. 

(C. d. n) 


niezezwoli ; hiszpanie jeżeli koniecznie pragną mieć króla, to 
sobie go muszą szukać gdzieindziej. 
= W kołach rządowych wielkie panuje zadowolenie , że 
ministrowi finansów hr. Cambray-Digny udało się wyrobić po- 
życzkę na dobra kościelne, którą pokryją wydatki państwa 
do końca tego roku. Komisya międzynarodowa w Wenecyi 
o wyrównanie szkody wojennej między Włochami a gustryą, 
także będzie wkrótce ukończoną ; ustępstwa jakie sobie oba 
te państwa wzajemnie robią, najlepszą są wskazówką dobrego 
porozumienia, jakie między temi państwami panuje. 
W Rzymie umarł znowu w więzieniu polityczny prze- 
stępca pan Deluka z Monteromano. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* (R.) Z Czortkowskiego d. 14. września 1869. Jedną z 
nad któremi sajn na teraźniejszej sesyi 
czyli zniesienie pra- 


moralności traktowaną być winna. Sejm powinien 
Złe, jakie się od wieków 


Najwięcej szkodliwemi są tak prawu propinacyjnemu, jako 


też i moralności i spokojności publicznej istniejące szynki po lasach 
i drogach; są to niejako przytułki zbrodniarzy i schowki wszystkich 
zbrodni. 
rzeczy skradzione; szkodzą oni propinacyom po wsiach, bo dają za 
bezcen zaprawianą ałunem lub tytoniem wódkę, żeby się zdawała 
mocniejszą i tańszą, żeby jak najwięcej pijaków i próźniaków do 


Szynkarze w tychże mieszkający przechowują złodziei i 


siebie przyciągać. 
Miejsca takie słynne s} Zawsze ze złodziejstwa i rabunków, 


jak m. p. w powiecie borszczowskim: karczma na Perejmach, 3 


karczenki na Grabowcu, 3 Karczemki pod lasem Lipnikiem i wiele 
innych. W tych to miejscach najwięcej złoczyńców się przechowuje, 
którzy mieszkańców okolicznych nielitościwie obkradają, a bardzo 
wielu gospodarzy na biedę puścili, i nie dziw, bo zkądże taki pro- 
pinator byłby w stanie kilkaset złr. czynszu rosznie zapłacić i 
swoją rodzinę wyżywić, nie mając prawie żadnych innych dochodów. 
Zniesienie więc takich karczemek przyczyniłoby się nie tylko do 
podniesienia powstałych propinacyj, ale wywarłoby wielki wplyw na 
moralność ludności i bezpieczeństwo mieszkańców, albowiem niszczy- 
łoby się prawie największe gniazda złodziejskie. 

* (M. K.) Brody d. 24. września. Zaszczytnem jest dla 
urzędnika, kiedy on obok ścisłego wypełniania swoich obowiązków 
urzędowych, czując się zarazem obywatelem, zdoła sobie wyjednać 
tak zadowolenie rządu, jako też i życzliwość, a nawet i wdzięcz- 
ność swoich współobywateli. 

Lecz jeszcze zaszczytniejszem być musi dla urzędnika, kiedy 
stosunki służbowe przeniesienia jego z jednego miejsca na drugie 
wymagają, a jego współobywatele tę stratę czując, z własnej 
inicyatywy temu przeniesieniu zapobiedz pragną i legalne kroki 
dla zatrzymania jego czynią. Zaiste jest to świadectwo nie piórem, 
ale sercem napisane, które wszelkić* zaszczyty przewyższa i dowo- 
dzi najdobitniej, że i lud oceniać umie prawdziwe zasługi, 


Otóż rozpoczęcie ruchu na kolei Lwowsko-brodzkiej wymaga po 
sobie powiększenia u nas sił urzędu pocztowegawgDyrekcya poczto- 
wa we Lwowie ma w tym celu przeznaczyć na miejsce dotychcza- 
sowego przewodnika naszego urzędu pocztowego oficyała Ochrymo- 
wicza, innego urzędnika ze Lwowa jako przewodnika naszej poczty. 


Miasto dowiedziawszy się o tem, wygotowało natychmiast z 
własnej inicyatywy podanie do naszej izby handlowej z prośbą, by 
jako reprezentantka interesów naszego handlu i przemysłu, raczyła 
caly swój wpływ wywrzeć, by nam p. Ochrymowicza jako kontro- 
lora i przewodnika naszej poczty i nadal zostawiono. 


Spodziewamy się, że odnośne organa wyższe prośbie naszych 
obywateli zadosyć uczynią i nam naszego ze wszech miar zasłu- 
żonego i zacnego p. Ochrymowicza i nadal pozostawią. 

* Sprzedaż „Zakopanego.* Wczoraj widzieliśmy 
czterech podhalan wysłanych do pp. Homolaczów, właścicieli „Za - 
kopanego', w celu zakupienia tej posiadłości, o którą zgłaszali 
się także spekulanci pruscy. Podhalanie ofiarowali tę samą sumę 
co prusący, nieszczęściem atoli spóźnili się i przybywszy do Kra- 
kowa, zastali już, jak wieść niesie, kontrakt podpisany przez pru- 
saka, który prześliczne to miejsce Wraz z zakładami, lasami i gó- 
rami, miał nabyć za 450,000 zlr. Zapewne właścicielom  dotych- 
czasowym nie jest tajnem, że włościanie starają się o -nabycie, 
zapewne wiedzą także, że mogą zapłacić; wiedzą też jak nie- 
korzystnem jest dla krajn oddawanie ziemi w ręce cudzoziemców, 
których ani Polaka, ani lud sąsiadujący, ani szkoły, ani naro- 
dowość nie obchodzi. Musimy więc objawić serdeczny żal z tak 
smutnego rozstrzygnięcia tej sprawy. 

* Z Warszawy. Kościół księży Bernardynów na Kra- 
kowskiem przedmieściu, odnowiony na zewnątrz kosztem hrabiny 
Berg, miał nad fasadą przy glównem wejściu orła polskiego, oto- 
czonego wieńcem laurowym en bas-relief. Orzeł ten przy odna- 
wianiu już zatarty. Sądziliśmy zrazu, że hrabina przejęta uczuciem 
religijnem koszta te poniosła na chwałę boską, a tu tymczasem by 
ła ukryta myśl zniszczenia znaków narodowych i nic więcej, Niech 
jej tam pan Bóg przebaczy! 


* Danton. Syn jednego deputowanych z czasów konwentu, 
który wolał podziwiać panowanie Bourbonów z Ameryki, wracając 
przed laty do kraju przywiózl z sobą dwa niedźwiedzie i te po- 
kazywał za pieniądze. Szczęściło mu się i zebrał znaczny majątek; 
nie wiedząc jak się ma za to odwdzięczyć niedźwiedziom, udał się 
do pierwszego rzeźbiarza p. Danton w Paryżu i prosil, aby mu 
tych synów natury wykuł z kamienia. Dzieło wykonanem zostało 
ze zadowoleniem obu stron. Artyście przymnożyło sławy i nieraz 
też o tem wspominał, ; 

„Minęły lata od chwili ukończenia tego dzieła, gdy raz 
odźwierny domu, gdzie Danton miał swoją pracownię, przyszedł do 
niego i prosił w imieniu sąsiadów z pierwszego piętra, czyby nie 
raczył pozwolić im swego ateliér dla dania wieczoru. Ę 

Artysta zmarszczywszy czoło miał ochotę wskazać drzwi 
odźwiernemu, gdy mu się nasunęła myśl zapytać, kto mieszka na 
pierwszem piętrze ? 

Pan baron X. -— ojciec senatora X. odpowiedzial tenże. 

Na tę odpowiedź artysta przywdziawszy frak, udał się do 
swych herbowych sąsiadów. 

Był to właśnie dzień recepcyi, a wszyscy dygnitarze cesarstw 
zapełniali sale baronostwa. 


Artysta wchodzi, a oddawszy pokłon gospodyni domu, dzię- 
kuje za wyświadczony mu honor i nietylko pracownię ale i siebie 
stawia do rozporządzeń baronostwa. 

Bylam tego pewna, że pan mi tego nie odmówisz, powiada mu 
baronowa, a to tem więcej, że jesteśmy przecie dawni dobrzy 
znajomi. 

Danton, któr miał szczególną pamięć wszystkich fizyonomij 
popatrzywszy to na barona to na baronowę z zadziwieniem zawełał: 

Ah prawda . . . teraz poznaję was, to wy coście niedźwie- 
dzie oprowadzali. 

Łatwo sobie wyobrazić effekt jakie te szczere słowa wywo- 
łały u przytomnych. 


Przegląd literacko = artystyczny. 

* Liczne wydawnictwa powieściowe, jakie zjawiły się u nas 
ostatniemi czasy, szczególnie dla swej taniości zasługują na popar 
cie; a cóż gdy wyborem przedmiotów kieruje ręka umiejętna. 

Do rzędu tego rodzaju wydawnictw nie zaprzeczenie należy 
Biblioteka Nowin, której 4 tomiki opuściły prasę i zawierają: 

Tom I. Krzyż mogilny r. 1863—1864. Zbiór opowieści 
osnutych na tle ostatniego powstania. 

T. IL Karykatury żyjące, piórkiem rysował Anasta - 
zyusz Bomba. 

T. III. Barbara Radziwiłłówna, sławna tragedya 
Feliński ego. 

T. IV. Bawidło w trzech odsłonach P. Stachurskiego. 

O taniości tej biblioteki świadczy najlepiej cena czterech to- 
mików, które obejmując z górą 500 stronic ścisłego druku, ko- 
sztują 1 złr, 35 c. 

W drodze prenumeraty o wiele taniej. 

Biblioteka Nowim znajduje się we wszystkich księgarniach. 
Każdy tom można nabywać osobno. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Tegoroczny urodzaj w Holandyi i Belgii jest średni co do 
ilości, a zły co do jakości. W Niemczech północnych urodzaj 
pszenicy, owsa i jęczmienia dobry, przeciwnie żyta zebrano mało 
iw złym gatunkn, W Westfalii pszenica pod względem ilości do- 
bra, co do jakości średnia, zmięszana z kąkolem; plon żyta mniej- 
szy od średniego i złego gatunku. W Saksonii urodzaje zboża są 
dobre pod każdym względem. W Bawaryi urodzaje co do ilości 
ziarna są średnie; ilość żyta i pszenicy nie znaczna, a jęczmienia 
i owsa bardzo wielka. We Francyi urodzaj średni co do ilości i 
jakości. Doniesienia o urodzaju w Anglii są pomyślne. W Szwecji 
urodzaje pod każdym względem są bardzo dobre. © zbio- 
rach we Francyi donoszą jeszcze co następuje: Urodzaje na połu- 
dniu w środkowych departamentach są średnie. Zesżłoroczny ob- 
fity urodzaj wydał 117 milionów hektolitrów pszenicy, a tegoro- 
czny 85 do 90 milionów hektolitrów. W połączeniu z przeszłoro- 
cznemi zapasami wynoszącemi 12 do 15 milionów hektolitrów, bę- 
dziemy mieli na rok bieżący 97 do 105 milionów. Francya kon- 
sumuje rocznie 100 milionów hektolitrów pszenicy, a do zasiewu 
potrzebuje 16 mil. hektolitrów; a zatem tegoroczny zbiór wraz z 
zapasami zeszłorocznemi, zaspakaja prawie całkowicie miejscowe 
potrzeby, a tylko. niektóre prowincye południowe, w których uro- 
dzaj był bardzo lichy, potrzebują przywozu 4 do 5 milionów he- 
ktolitrów pszenicy do Marsylii. Urodzaj żyta w ogólności jest gor- 
szy od urodzaju innych zbóż ; lecz gdy żyto mniej konsumuje się 
wa Francyi, przeto okoliczność ta nie wielki będzie miała wpływ 
na wywóz żyta do Francyi, Zbiór i omłót jęczmienia obiecują do- 
bre rezultata. Owies we Francyi tak co do ilości, jakoteż jakości 
jest bardzo piękny. 


NR 


Ostatnie wiadomości. 


Centraliści zarzucają nam ciągle, że Galicya nie tylko 
nie dodaje nic do wspólnych wydatków, lecz nawet wymaga 
znacznych ze skarbu państwa kwot. Tymczasem okazuje się, 
że biedniejsza od naszego kraju Chorwacya, skoro jej oddano 
skarbowość , z przydzielonej ryczałtowej kwoty z podatków 
znaczną kwotę, bo przeszło 10'/, zaoszczędza, pozostaje jej 
bowiem do rozporżądzenia 286.000 złr. z przydzielonych 
2,200.000 złr. Oto są skutki autonomii! 

Gdy rząd w Czechach taką poniósł klęskę przy wybo- 
rach, a zwycięztwo pozostało przy stronnictwie narodowem 
mimo agitacyi rządowych, centraliści krzyczą w niebogłosy, 
że Czesi do takiego rezultatu doszli jedynie w skutek bez- 
przykładnego teroryzmu, który wywierali na wyboreów, jak 
gdyby rząd nie wpływał daleko silniej na wybory; teraz 
udaje skromnisia. 

W chwili ogłoszenia protestu przez ojca Hyacyntego, 
nuncyusz papieski nie był obecny w Paryżu; powróciwszy na- 
powrót, zaraz telegramem przesłał ten protest do Rzymu. 
O ile na przedmieściu St. Germain arystokracya rozpacza z 
tego powodu, o tyle nietylko sam cesarz i minister Duver- 
gier ałe i wyższe duchowieństwo galikańskie są z tego za- 
dowoleni. 

Książę Napoleon powrócił do Paryża i zaraz wyjechał 
do zamku swego Meudon; z tego możnaby wnosić, że mu 
rzeczywiście kazano trzymać się z daleka od Paryża. Jenerał 
Lamarmora był z życzeniami zdrowia u cesarza, po których 
otrzymawszy wizytę od jen. Fleury, zaraz z ważnemi depesami 
odjechał do Florencyi. Memorial diplom. twierdzi, że gabi- 
net tuileryjski wyda cyrkularz, iż na sobor do Rzymu z Fran- 
cyi nikt nie pojedzie. AE" 

Z Hiszpanii donoszą, że myśl przedłużenia jeszcze na 
rok rejencyi Serrana, coraz więcej zyskuje zwolenników. 


Kursa z dnia 26. wrześnią 1869, 
godz. 2 min. 25 popołudniu 


Wiedeń. Akcye kredyt. 254.00. Akcye kred. węg. 89.50. 


Akcye banku anglo - austr. 288 —. Akcye anglo - węgier. 92.—. 
Akcye banku franko-austr. 95.00.  Akcye banku narodowego —,— , 
Akcye galic. Hipot. —.—. Akcye handelsbank —,—. Akcye bau- 


bank 54.—. Akcye Verkehrsbank 107.0. Akcye kolei nadcie.:zań- 


skiej —.—. Kolej Karola Ludwika 241.50. Kolej siedmiogrodzka 
158,—. Kolej południowa 242.75. Kolej Iwowsko -czerniowiecka 
184.—. Kolej państwowa 362.—, Kolej Rudolfa 157.50. Kolej 


wschodnia 82,—. Kolej północna 204,—, Kolej alfsldzka 158.—-. 
Kolej węg. północno-wschodnia 149,50. 5'/, Metaliki —. — Losy 
z.1864 roku 109.50. Losy z 1860 roku 91.75. Pożyczka narodowa 
—.—. Indemnizacya 71.—. Napoleondor 0.—. Dukat 0.00. Lon- 
dyn 10 funtów sterl. —.—. Srebro —.—. Usposobienie : słabe, 


Podziękowanie. 


Dnia 25. b. m. odprowadzono na miej- 
sce spoczynku zwłoki najukochańszej 
małżonki mej Malwiny z Hojnow-|$* 
skich Strzyżowskiej. Za okaza- a 
ne współczucie mimo ulewy w tym 
smutnem obrzędzie, stroskany mążją 
składa niniejszym wszystkim współ 
udział mającym, najszczersze podzię-|ĘE8 
kowanie. 
We Lwowie, 25. września 1869. 
1753 Kamil Strzyżowski. 


| 
Księgarnia F. H, Richtera we Liwowiej 


poszukuje zdolnych | 
Kolporterów. p 
i 1738-2-2 R 


Ogloszenie. 


Przy Nadleśnictwie fundacyi hr, 
Skarbka w Mikołajowie, opróżnione jĘ$$ 
jest miejsce praktykanta z roczną pła-| 
cą 250 złr. w. a., wolnem pomieszka-|BB 
niem i opałem. % 

Chętni otrzymania tej posady wnieść|B 
mają swe podania najdalej do 10 pa- 
ździernika 1869. do Administracyi fun 
dacyi hr. Skarbka we Lwowie, i wy- 
kazać się świadectwem ukończonej 4.1 Š% 
klasy realnej. 

Kompetenci biegli w miernictwie 
przed innymi uwzględnieni zostaną. 

Z Administr. fundacyi hr. Skarbka. jg 

Lwów, 24. września 1869. 
1751-2-3 
LZ NOUWAREUCI TZ r PRZE. KZ SN 
|1156 Dr. KARCZ 51. | 
„leczy słabości weneryczne i naskórne , | 
|Jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do- jjis 
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na- | 
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2—4 | 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybi- | 
sknpiej niegdyś kamienicy w Rynku. 
[Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.] 


Główna wygrana 


200.000 zir. OZZZZAANABAANOKAKANANAAKAKO 


Najniższa wygrywająca kwota 170 zł. 
Na dniu 1. października 1869. X 


odbędzie się wielkie ciągnienie prżez rządjłą - 


gwarantowanej c.k. pożyczki austryackiej ko- 
lei państwowej i pożyczki żeglugi parowej z X 
r. 1858, w sumie 42 milionów guldenów. 
Pomiędzy 420,000 wygranych pożyczki, 
znajdują się wysokie wygrane, a mianowicie: N 
21 po 250,000 „zbr., 71 po 200.060 złr., 105 
po 150.000 zbr., 90 po 40.000 złr., 105 po 
80.000 _ztr., 90 po 20.000 zbr., 105 po 15.000 N 
zir., 370 po 5000 ztr., 20 po 4000 złr., 76 poł) 
3000 złr., 264 po 2000 zlr., 503 po 1500 złr., 
773 po 1000 złr. i t. p., a 165 złr. w. a. ja- 


ko najniższa wygrana każdego ciągnionego POPP PROPO PPPAVPOOOOOOOOOOO © i 


losu. 

Żadna loterya pożyczkowa nie nastręcza 
tak wielkich szans wygranych, i każdy ma 
sposobność za małą wkładkę wygrania głó- 
wnej trafnej kwoty 200.000 złr. 

Los udziałowy z seryą i numerem wy- 
grywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 
losów 10 złr., 15 losów 20 złr. w. a. ban- 
knotami. 

Łaskawe polecenia za przesłaniem nale-|8 
Żytości, wykonują się szybko, sumiennie i po- 
syłają franko, do każdego zamówienia dołą-|8 
czą się urzędowy plan gry, wszelkich wyja 
śnień udziela się chętnie, po ukończonem zaśli$ 
ciągnieniu rozsyła się listę wygranych każdemuj$ 
udzialowemu bezpłatnie, tudzież wypłaca się 
wygrane bezzwłocznie. Upraszamy zatem uda- 
wać się rychło wprost pod adresem: 

Handlunyshaus von 

J. Breycha jn Frankfurt 
am Main, grosse Friedbergerstrasse, 41. 
1737-3-7 


Dr. Medycyny i 
Ludwik Postępski|e 


po 26-letniej praktyce osiedlił się we Lwowieje3 
pod 1. 143 ulica Wyższa Ormiańska w domulEŚ 
p. Bodeka. Leczy słabości płucowe i syfility-||gR 
czne metodą właściwa, prędko i radykalnie, [fg 
szczególnie zaś poleca swe doświadczenie w f 
słabościach wszelkich u dzieci i kobiet, jąkoļ§ý 
też i swój nieomylny środek przeciwko osła-|g$ 
bieniom. 1746-2-3 


Słowa pełne znaczenia 


dwóch lekarzy, z których jeden jest blisko 90-letnim star- $ 


cem i dyrektorem naturalno-historycznego muzeum , drugi zaś 
doświadczonym praktykiem. 


Do głównego Składu nadwornego liweranta Pana Jana Moff 
w Wiedniu, Kirntnerring Nr. 11. 

Scheifling 9. maja 1869. Proszę o ponowne przysłanie 5 
funt. słodowej czekolady zdrowia, nadmieniając, że z dotąd osiągnię- 
tych rezultatów zupełnie jestem zadowolonym. Powyższa Czokolada 
nie obciążając ani zamulając żołądka, jest wybornym i bardzo przy- 
jemnym do użycia, a pożywnym i posilnym bardzo środkiem. miano- 
wicie dla powracających do zdrowia po uciążliwych chronicznych cho- 
robach, po wycieńczeniu soków w skutek różnych słabości, jednem sło- 
wem leczy i wzmacnia zarazem. 

i Dr. Schalling, prak. lekarz. 

Perpignan (zach. Pyrenee) w listopadzie 1868. 


wałem się dotąd z odpowiedzią, czekałem bowiem skutków. Szcze- 


©) rze wyznaję, że z pewną niechęcią przystępowałem do kuracji. Ja- 


kież jednak było moje zadziwienie, skoro po użyciu pierwszej dozy; 
(przed pójściem spać) uczułem zupełne uspokojęnie w całym sobie 
męczący kaszel ustał, sen mój był spokojniejszy, i całe ciało wy- 
cieńczone nabrało sił i zdrowia. Prócz tego cierpiałem corocznie ko- 
ło zimy na zaflegmienie gardła i to aż do tej chwili ustało. Nie o- 


j mieszkam dość zalecić moim przyjaciołom błogich skutków, jakie na 


mnie 87 lat liczącego starca, wywarł pański ekstrakt słodowy. 
Companyo, dr. med. 
Dyrektor muzeum natur, histor. w Perpignan. 


1569-3-7 


Hæ Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo- 
wego, Słodowa Czokolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis Jam Moff. 

Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 

opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct.; 13 flaszek T zlr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 

flaszek 27 zł. 30 ct.; 120 flaszek 55, złr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 

I. Jeden funt. 2 złr. 40 ct.; Nr. II. 1złr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów */, fun- 

ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów 1'/, funta. Proszek ze słodowej Czekolady 

dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 40 ct. — Słodowe Kar- 
melki na piersi 60 i 30 ct., x 
Sklad główny w Wiedniu. 
Mają na składzie we Lwowie pp.: Piotr Mikolasz, A,Berliner, Z. Rucker, 
Markiewicz, Wojczyński, J. F. Klein wdowa, J. Piepes i Stanisł. Jekiel. 
W Krakowie: J. Goldwasser, Józef Jahn i G. M. Gebel i Synowie. 


ilPrzestroga!! 


Z powodu wielustronnej przedaży sfałszowanego krew czyszczącego syropu 


Syrop Pagliano z Florencyi 
zmuszony jestem oznajmić, by każdy chcący nabyć prawdziwego rzeczonego 
syropu udał się do mego głównego składu u Józefa Raftla w Wiedniu, który 

rozsprzedającym odpowiedniego udziela rabe tu. 
Hieronim Pagliano, 


1644-12-12 profesor medycyny z Florencji. 


Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż rozłączywszy się ‚z dniem 1 
sierpnia 1869 z mym wspólnikiem, prowadzę znany od lat 30tu. 


SKŁAD JUBILERSKICH ZŁOTYCH i SREBRNYCH WYROBÓW 


w najlepszym guście i w bardzo wielkim wyborze, pod firmą 


JOZER QSTROWS 


w dotychczasowym lokalu t. j. w Rynku pod 1. 164 na rogu. 

Dziękując za doznane względy i zaufanie, polecam się Szanownej publicz- 
ności na przyszłość. 

Ceny towarów są szczególnie umiarkowane; za prawdziwość i wagę tychże 
ręczę, a naprawki i zamówienia będą wykonywane starannie, szybko i pod wa- 
runkami najsłuszniejszemi. 

Przy zamówieniach z prowineyi podaję również cenę najumiarkowańszą. 

Jednocześnie ośmielam się prosić tych szanownych odbiorców, których fir- 
ma Ostrowski i Vólker ma zaszczyt być wierzycielem, iżby raczyli uiścić się z 
należytości w mym handlu najdalej do końca września 1865, gdyż w przeciwnym 
razie będę narażony z powodu zamknięcia rachunków dawnej firmy na wielkie 
nieprzyjemności. 1728-2-3 


Józef Ostrowski. 


„Wstrzymy- $ 


a 


t 

a 
N 
N 
y 
X 
D 
N 
N 
o 


Kan 


ces, król. uprzyw. galicyjsk. akcyjnego Banku Hipotecznego 


tor wymiany 


wypłaca już od dnia dzisiejszego po dziennym kursie wszyst- 
kie kupony płatne w srebrze 1. października b. r. ku- 
puje 1 sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety pod wa- 


runkami najprzystępniejszemi. 


Lwów, 20. września 1869, 


Wydawca i o tpowiedzialny redaktor: 


Karol Groman, 


l 
$ 


Zmiana lokalu. 


Sklad obuwia damskiego i dla dzieci 


F. B. Hanickiego & C 


we Lwowie, 


z dniem 25. września b. r. przeniesiony został do handlu Galanteryjnego 


Rudolfa Schwarza, 
przy placu Kapitulnym 


tamże wszelkie zamówienia i naprawy przyjmowane będą — i odbiór 


tychże uskuteczniony. 1752-1-3 


FILIA 


ces. król. uprzywilejowanego 


Banku dla Obrotu ogólnego 
we Liwowie, 
podaje do wiadomości, iż przepadłe z dniem 
31. sierpnia r. b, zastawy, mianowicie : 
kosztowności i towary 
w dniu 4. pażdziernika r. b. 
w lokalu jej Nr. 357 miasto (Kastrum plac) 
przez publiczną licytacyę najwięcej dające- 


mu za gotowe pieniądze sprzedawać sie bedą. 
1754-1-3 


1 

2 . . 

3. Wykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów i towarów. 
+ 


ot 


Z dniem 1. Sierpnia 1869. 


otwartym. będzie 
w Stanisławowie 


Dom komisowy Banku galic. 
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 


pod firmą: 


i. Kamiński i Spółka. 


Zakres czynności: 
. Skupywanie weksli i trat. 
. Dawanie zaliczek na płody i towary. 


1592-10-10 


. Przyjmowanie w zastaw papierów publicznych kurs giełdowy ma- 
jących, oraz złota i srebra. 
Wykonywanie komisowego kupna i sprzedaży tychże papierów. 


6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący procentowy rachunek lub w 


zamian za bilety kasowe procentowe Banku Galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu. 


Wr. Ignacy Kamiński. 


W biurze węgierskiege banku ubezpieczeń 


„HAZA“ 


we Lwowie, przy ulicy Szerokiej Nr. 8?/,. 
Ubezpieczać można na życie i renty pod 
warunkami nader korzystnemi. Udziela się 
wyjaśnień wszelkich z wszelką gotowością, 
tudzież udziela się programów i prospektów 
bezpłatnie. 

Zdolni ajenci z dobremi rekomendacy- 
ami znaleść mogą korzystne pomieszczenie. 


Jeneralna ajencya 
dla Galicyi 1 Bukowiny 


M. Altmann. . 


1736-2-6 


Czcionkami Dr. H. Jasiensklogo, 


=p. 


